
W torek ±  Październ ika 1 8 5 5  rokn. .M274. Jutro S. W iktora B.
Wschód s łoń .  o god. 6 min. 29. Zachód o g. 5 m. 1.

Z  Petersburga , 24  W rześnia ( 6  Października.)
13go Września z rana mieli szczęście przedstawiać 

się NAJJAŚNIEJSZEMU CESARZOWI wszyscy znaj­
dujący się w Nikołajewie jenera łow ie  i admirałowie, 
poczem JEGO CESARSKA MOŚĆ. z ICH CESAR- 
SKIEMI WYSOKOŚCIAMI WIELKIEMI KSIĄŻĘTA­
MI KONSTANTYM. MIKOŁAJEM i MICHAŁEM MI­
KOŁAJE WICZAMI, w towarzystwie dowodzącego ar-  
m ją  południową, je n e ra ł  - adjutanta Liidersa. raczył 
objeżdżać linją wznoszonych między Bohem i Ingułein 
Warowni, z których postępu, wyboru miejsc i obrysu 
NAJJAŚNIEJSZY PAN pozostał nader zadowolonym.

14 Września NAJJAŚNIEJSZY CESARZ raczył o- 
glądać lazarety lądowy i morski. Przy zwiedzeniu te ­
go ostatniego, NAJJAŚNIEJSZEMU PANU był przed­
stawiony, między rannym i leczącymi się tam oficera­
mi, le jtnant 45 ekwipażu floty Dorożyński; który 27 
Sierpnia, przy opuszczeniu przez nasze wojska P o łu ­
dniowej strony Sebastopola, przez wysadzenie bastjonu 
Nr 2, m ia ł  mocno opaloną twarz i ręce obie. Widząc. 
Że za piewszem podpaleniem przez podoficera, ogień nie 
doszedł do sk ładu  prochu, w ydarł mu lont i rzucił 
się, z widocznem niebezpieczeństwem, w bardzo bli­
skiej odległości,  na posypkę prochową i zdo ła ł  ją  pod­
palić, przez ca wysadził bastjon, JEGO CESARŚKA 
MOŚĆ raczył osobiście zaszczyciwszy Jejtnanta Doro- 
żyńskiego pochwałą za jego czyn. zdjąć z Siebie order 
św. Jerzego 4go stopnia i ozdobić nim tego dostojne­
go oficera.

15go Września NAJJAŚNIEJSZY PAN raczył odbyć 
przegląd wojsk w Nikołajewie znajdujących się. W sze. 
regach znajdowały się: komenda linjowych kozaków 
własnego  JEGO CESARSKIEJ MOŚCI konwoju, 8 
hataljonów rezerwowej brygady lOej dywizji pieszej, 
2gi uczebriy ekwipaż, f ibataljonów, złożonych z m or­
skich ekwipażów. fibaterji 2ej dywizji artyierji. Woj­
ska te przedstawiły się NAJJAŚNIEJSZEMU PANU 
W dosko i ia łym  p o rząd ku  i szykowności.

Następnie JEGO CESARSKA MOŚĆ raczył zwie­
dzić Depo inapp i różne pracownie wydziału morskie­
go, rolę Gardemarinów korpusu kadetów marynarki 
i rotę sterników, i wszędzie b y ł  zadowolonym.

rs. 2 2 9  kop. 50. P. Janowi Lubańskiemu, sekreta­
rzowi gubernialnemu, b. burmistrzowi miasta Tere­
spola. rs. 247  kop. 50. P. F ryderykowi-W ilhelm owi 
Szmideckiemu. radcy dworu, b. radnemu magistratu 

Warszawy, rs. 675. P. Pantaleonowi-Alexandro- 
wi-Felixowi Zawidzkiemu, b. naczelnikowi pow. P u ł ­
tuskiego, oprócz pensji rs. 637  kop. 50, dodatek w i- 
lości rs. 112 kop. 50. P. Stanis ławow i le szczyńsk ie­
mu. to raduemu-sekretarzowi przy magistracie m. Lu­
blina, oprócz pensji rs. 303  kop. 75, dodatek w ilości 
rs. 101 kop. 25. P. Kalixtowi Sawickiemu, radcy ho­
norowemu, b. tłomaczowi języka rossyjskiego w b iu ­
rze naczelnika powiatu W łocławskiego, rub. sr. loO. 
Pani Ju ljannnie  z Gostomskich Igo ślubu Grabow ­
skiej. 2go Bełżyńskiej, wdowie po Ignacym Bełżyń- 
skim, prezydencie m. Kielc, oraz ich dzieciom: Miko­
łajów i -  Walerjanowi, Wandzie - Julji,  t ranc iszkow i-  
Ksaweremu i [gnacemu-Edwardowi, rs. 324. Trofi- 
mowi Łom ow, b. woźnemu komisji rządowej spraw

gzemplarzy. Publiczność musi dopiero powoli wezwy- 
czajać się do drukowanego. Dla tego ten który pier­
wszy u nas robi próby z drzeworytami naraża się n a  
pewną nawet stratę, bo trudno żeby w najlepszym ra­
zie rosprzedał odpowiednią ilość swojego wydania.—* 
Tern bardziej powinno to być policzone za zasługę p. 
S tarkman, że nie ma najmniejszej pomocy dni w u ła ­
twieniu nak łada  ani w pracy. Sam musi wszystkiemu 
starczyć, z czasemjeżeli  kilku uczniów przybierze i u- 
zdolui ich należycie, tego rodzaju edycje lepiej się po­
wiodą. ...............

Tymczasem doszło do naszej wiadomości iż miasto 
uczniów ma już uezenniczkę; jest to dama, która za­
pragnęła ćwiczyć się w sztuce drzeworytniczej,  która 
to praca zwykle dla płci żeńskiej jest  obcą. Widzieli­
śmy próby wykonane przez nią po miesiącu nauki, i 
rzeczywiście bacząc na tak krótki przeciąg czasu wca­
le są udatue. —  Dla czego wszędzie prawie płeć 
piękna przodkować nam musi? —  Tylu mamy

wewnętrznych* i duchownych, oprócz p e n l j i r s K  do- młodych ludzi którzy mogliby oddać się Un*i « • £  
datek w ilości rs. 22 kop. 50. Andrzejowi Szewczy- 1 k o m s tn v m  stac się
kowskiemu, b. dozorcy Chodnika w mieście Często­
chowie, rs. 33  kop. 75. Marjannie-Jadwidze z Szyje- 
wskich Raygierskiej, wdowie po Jakóbie Raygierskim. 
felczerze przy instytucie rządowym szczepienia ospy 
ochronnej w Warszawie, oraz ich dzieciom: Djonize- 
m u-W ładysław ow i i Hipolitowi-Ludwikowi, rs.  18 
kop. 75. Franciszków i-Śalezemu Kierglewiczowi, b. 
burmistrzowi miasta Kocka, rs. 135. Andrzejowi Bo 
rodziczowi, assessorowi kolegjalnemu, b. naczeiniko 
wi pow. Konińskiego, oprócz pensji rs. 540 ,  dodatek 
w ilości rs. 36 0 ,  (d. c. n .)

MOZAJKA DZIENNIKARSKA. —  (Dokończenie),—  
Pierwszy zeszyt dz ie łka  pod napi s em »Kośc iołv W a r ­
szawski e RzymSko-Katol icki e«  wyszed ł  już z d ruku.  
Zaw ie r a  on  opis  pod względem h is t orycznym dwóch 
kośc io łów:  Fa ry  i kościoła  pa ra f ja l nego  Najświętszej  
Pann y  Marj i .  Opi s  p.  Bar toszewicza.  W zeszycie po 
mi en ionym zna jpu j ą  się dwa wielkie  drzewory ty  z wy­
ob rażen i em obu  świą tyń ,  i ki lka d rzeworytów  p om ni e j ­
szych przeds tawiaj ących znakomi tsze  nag robk i  i p o ­
mn i k i  w tych świą tyniach znajdujących się.

Pan Starkm an wydaje to dzieło o własnych siłach. 
16go Września, m ia ło ,  szczęście przedstawiać się I Jako próba wydań które się u nas pojawić mogą za 

NAJJAŚNIEJSZEMU PANU 144 morskich oficerów, s ługuje ono na uwagę i sympatię . W rycinach 
ranionych przy obronie Sebastopola i przybyłych do robota drzeworytnicza lepszą je s t  od r ys “ - k10^  
Nikołajewa. JEGO CESARSKA MOŚĆ ra‘czvł im o- zdradza trochę nie doświadczoną rękę. A szkoda; wszak-, 
sobiście oświadczyć Swą wdzięczność za zaszczytną I że tylu dobrych mamy rytowników, nie a ej szu ając 
ich służbę, gorliwość i poświęcenie się, z jakiemi, I pan Gerszon odpowiedział by wy u rn ie tem u z a  ani u. 
Przelewając krew za CESARZA i Ojczyznę, wytrwali I W każdym jednak razie w ro locie p. Tai mana wi 
ciężki czas przeszło rocznego oblężenia, i zaszczycić I dać staranność i wypracowanie, a jeze i nie poprawi 
każdego po szczególe, wypytywaniem się o otrzyma- I vva(l i twardośei rysunku, to nie jego w cm wina; 
nych ranach i odznaczeniu się. część techniczna musi mieć swoje granice.

"Następnie, NAJJAŚNIEJSZY CESARZ raczył oglą- Ciekawiśmy bardzo roskupu tego wydania, [które, 
dać admiralicję Nikołajewską i różne należące' do niej | j ak i “ż powiedzieliśmy zasługuje na zachętę ze strony

dowi, co z czasem u nas nader korzystnym stać się 
może, a dotychczas leży prawię odłogiem. A ogólnie 
żalą się wszyscy na brak sposobności do pracy i roz­
winięcia zdolności.

Wszakżeż do drzeworytnictwa potrzeba tylko mieć 
jakie takie wyobrażenie o rysunku, a chociażby już 
tylko przy samym p. S tarkmanie kilku młodych lu­
dzi śm iało  wykształcić się mogło , to i tak dość ja k n a  
początek.

Otrzymaliśmy w tych dniach figurkę rzeźbioną z bu­
kszpanu a przymocowaną na tabliczce orzechowej. Jest 
to jakby pewien rodzaj pięknej wypukło-rzeźby. W y­
obraża ona kobietę z g łow ą przybraną w wieniec la­
urowy, ubiór grecki, lewa ręka wsparta na wielkićj 
tablicy, na której wyryte we 2  rzędy abecadło, prawa 
odłam ana bo snać figurka ta uległa uszkodzeniu, cze­
go jaw nie  dowodzi nadsztukowanie podstawy. U r a ­
mion ma skrzydła, z których lewe także uszkodzone. 
P rawa noga wsparta na globusie. W  twarzy wyraz 
rozwagi i zamyślenia przecudnie oddany, a w ogóle 
wszystkie kształty tak proporcjonalne, tak misternie 
wyrobione z taką przecudną harm on ją  zlewają ąię w 
całość, że niewątpliwie musi to być dzieło bardzo u-  
talentowanej ręki.

F igurka ta zdaje się być wyrobem z XVI wieku, — 
trudno tam się dopatrzyć jakiej cechy, podpisu, ino- 
nogramm atu lub godła, chyba z ty łu  tabliczki, ale po­
nieważ oprawna ona w ramki, trzeba by te ramki 
zdjąe ostrożnie, czego dotychczas nie uczyniliśmy, Q- 
czekując na właściwego znawcę, któremu zamierzamy 
przedstawić tę fiigurkę do rospoznania. To też w tym 
celu przysłano nam ją  z Krakowa. Właściciel jej ob­
jaśnia, że t o m a  być wyobrażenie Kadmusa {wyna­
lazcy alfabetu .podług tirocinium) owego założyciela 
Teb, syna Agenora króla Feneckiego, hrata Europy,

się rozejdzie. Na 1000 a nawet na 1500 egzemplarzy 
zawsze okaże się strata, bo wykonanie samychże rycin 
dużo pracy i mozołu kosztuje, daleko więcej niźll li-

1 U- - * -  ■ ■--------1 sum pt do tego twierdzenia daje niby ow a  taDiiczsa
z alfabetem, którą figurka w ręku trzyma.

Tenże właściciel utrzymuje iż to m a  być robotą w i -
tografje, które wprost na kamieniu wykonywają się I ta Stwosza, kadm us  to byc « ,e moze ^ ba a 
kredą lub piórem. Za to odbicie litografji trudne i sowa bo; figurka wyobraża kobietę. *
kosztowne, roschodząca się więc ich wielka ilość me to by ł  kadm us, pocoz by mi y y
„ „ „ i  „ I .  ayaku i l  .  drzeworytach o d b i j , j „ c h
sie wprost razem z textem drukarskim. . I greckim aiuo * j 4 .

• j  • .  • 1 . • -ficphn I ci im Przeciwko temu iz to je s t  dzieło ręki Wita
S j  eg tem plar iy i  Stw osia hic nic m a m y d o  nadm ienien i, ,  bo r , . c a , » i -

ce n ,  tych wydań m oie  być p r z y ś n i ą .  Ia»h| nawet, a aei.  wyrob.eme OgurŁl godne jest tej n M g
d i ,  w ydaw e, aajtewSiony. Ale u naa’ea ,  wiecie | a  nawet alfabet oho.,aa n,e jes t w yp tsan ,  g o t ,c l ; .® '  

na  wiele egzemplarzy liczyć można. Na tysiąc, pa dwa 
tysiące najwyżej, i sądząc po dotychczasowćm roscho- 
dzeniu się książek byłoby to bajeczną ilośęią. Liczba 
kupujących książki, bardzo m ało  się zwiększa, żawsze 
wydawcy nieledwie na jedne i te same indywidua li­
czyć mogą. Tylko kalendarze wychodzą zpod ogólnej 
zasady, bo naprzykład kalendarz Ungra bije się rok 
rocznie kilkanaście tysięcy egzemplarzy i wszystkie 
rok rocznie roskupione. Pochodzi to z wyjątkowego 
stanowiska kalendarzy i potrzeby ich jaka w każdym 
domu czuć się daje; dla tego leż cena kalendarzy m o­
że być i jest porównawczo bardzo niska. Ale najle-

dek 1 organizację.
17go Września JEGO CESARSKA MOŚĆ raczył 

zwiedzić kilka oddziałów wojenno-sądowego szpital, 
z których stanu b y ł  zupełnie zadowolonym.

{Inwalid Ruski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Ukaz Najwyższy o pensjach emerytalnych i dodat­

kach do nich.
( C i ą g  d a l s z y . )

Zuzannie z Św iątkowskich Moczyńskidj, wdowie po 
Andrzeju Moczyńskim, posługaczu przy magistracie 
m. Kalisza, rs. 7 kop. 50. P .  Antoninie z Micczniko- 
wskich Skrętowskiej, wdowie po Marcinie Skrętów, 
skim , burmistrzu m. Opatowa, rs. 78  kóp. 75. Panu 
Szymonowi P rzedpe łsk iem u, b. sekretarzowi biura 
naczelnika pow. W łocławskiego, rs. 225 .  Janowi Je- 
leniewskiemu, b. strażnikowi więzienia Płockiego, rs. 
63 kop. 75. P. Anastazji z Torzewiczów Czekajew- 
skiej, wdowie po Kasprze Czekajewskim, ław niku  k a­
sjerze m. Stawiszyna, rs. 31 kop. 50. Panu Józefowi 
Opolskiemu, b. dziennikarzowi m. Kielc, rs. 75. Igna- 
rcttiu-Józcfowi Badowskiemu, pozostałemu synowi po 
Szymonie Tadeuszu Badowskim, fcassjerze kassy eko­
nomicznej m. Szydłowca, rs. 13 kop. 50. P* W alen­
temu Swiderskiemu, b. burmistrzowi miasta Kutna,

literami to i za czasów Witą Stvypsza przy początki 
neriodów albo imion własnych większe rzymskie li-  
” . . . . . .  ___ j - . - i . u _ t . .  a alnlfabettery tak jak je teraz druku ją  były w użyciu,
takiemi jest ryty. , . . .

Nie możemy jednak nic pewnego powiedzieć w tym 
względzie, aż dopóki znawca jaki figurki ,n l“ rozpo­
zna. Można j ą  w każdym czasie w redakcji zienmka
obejrzyć. .

W tejże prawie chwili doszła nas wiadomość, ze 
zgon ogłoszony we wszystkich gazetąch krajowych i 
zagranicznych, eutreprenera teatrów Chełchowskicgo, 
okazał się być kłamstwem. Chełchowski żyje, ap rzy-  

odgrywać komedję na scenie teatralnej.
psze i najbardziej wzięte dzieło, oprócz niektórych re- zwyczajony ^  
ligijnych dochodzi najwyżej no rm y  tysiąca pięćset e- j odegrał ją i



  # __

fikacja ta z wiedzą i wolą jego zręcznie przeprowadzo­
n a ,  miała być sprężyną ukrytą w pewnej maszynerji 
teatralno - spekulacyjnej; pytanie tylko : czy w danej 
chwili niezawiodła starego aktora co się nie wahał lo­
sy jej swe powierzyć.

Postępek ten, nie może ujść nagany. Jowialny samo­
bójca, którego mniemana śmierć mogła osłonić od sar­
kali i złorzeczeń, dziś. za życia, bez ceremonji trakto­
w any  być może jak  na to zasłużył. A oszukani nie są 
skorzy do delikatności i mają wadę: zwać rzeczy w ła-  
śc iwem ich mianem.

B O CM AN M AT K O W A L C Z U K .
W  petersburgskim dzienniku, wydawanym w ob­

szernych tomach co miesiąc przez Komitet naukowy 
m arynark i ,  pod ty tułem: Morskoj Sborni/c, w zeszy­
cie za miesiąc wrzesień r. b. między materyałami do 
historyi obrony Sewastopola, czytamy co następuje:

Grzegorz Kowalczuk  wszedł w służbę roku 1840, 
z mieszczan miasta Lublina, wyznania rzymsko-kato­
lickiego. S łu ży ł  jako majtek w 33cim ekwipażu F lo ­
ty . W roku 1848 posunięty by ł na kwatermistrza, 
a  za umiejętne użycie działa, przy którem był ko- 
m endorem  w bitwie pod Sinopą, o trzym ał w nagro­
dę znak krzyża wojennej zasługi. Dosyć było. iżby 
naczelnik napom knął tylko o czemkolwick, a wnet 
Kowalczuk występował jako pierwszy ochotnik do 
wykonania. Nieustraszony Lejtenant Troicki wybrał 
go  za swego towarzysza we wszystkich śmiałych przed­
sięwzięciach, i nie zawiódł się: Kowalczuk by ł w ier­
nym, odważnym jego spólnikiem. Dnia 5go paździer­
n ika  r. z., gdy nieprzyjaciel zaczynał urządzać swoje 
baterye, lejtenant Troicki i Grzegorz Kowalczuk śmia­
ło  wspinali się na wał nieprzyjacielski,  i przynosili 
dokładne wiadomości o postępie robót nieprzyjaciel­
skich. Dnia 5 października, podczas silnej kanonady 
od strony morza, gdy trzeba było  dowiedzieć się o lo­
sie  bateryi nr. lOty, ciż odważni, pod gradem kul 
działowych, dostali się do wspomnionej bateryi, z naj- 
większem zadziwieniem jej dowódcy. Ale w nocy 
z dnia 8 na 9ty października, Kowalczuk został osie­
rocony; walecznemu jego naczelnikowi przeznaczonem 
by ło  zginąć po bochatersku na nieprzyjacielskiej b a ­
teryi, podczas sławnej wycieczki celem zagwożdżenia 
dział.  Kowalczuk opowiadał, że razem zagwoździli 
kilka dział; ale wkrótce śród zgiełku walczących 
i ciemności nocnej, stracił on Troickiego z oka. Za 
te n  czyn Kowalczuk otrzymał w nagrodę dwie trzecie 
dodatku do pobieranego żołdu.

Śmierć lejtenanta Troickiego bolesnym ciężarem 
przygniotła  duszę Kowalczuka; dręczyło go sumie­
nie ,  jak sam przyznawał się, że zostawił swego bojo­
wego naczelnika w ręku nieprzyjaciela. Z odebranej 
N a j w y ż s z e j  nagrody w kwocie rs. 50  często sta­
w ił  świecę w kościele i daw ał na mszę żałobną za du­
szę swojego zwierzchnika. Kowalczuk przysiągł zem­
ścić się nad Francuzem, i przysięgę tę święcie wyko­
na ł .  Żadna wycieczka nie odbyła się bez Kowalczuka, 
i  zawsze w raca ł ze skrwawionym bagnetem. »Dosta- 
ł o  się Francuzowi, wielmożny pan ie” , m awiał Ko­
walczuk, »nie było pardonu!« Podczas pomyślnej 
wycieczki lejtenanta Titowa, Kowalczuk zabawiwszy 
się w nieprzyjacielskim okopie, chciał już go opuścić; 
ale nie znalazłszy swego naczelnika, domyślił się co 
się święci i aby znowu nie chybić, zebrał kilkunastu 
m ajtków —  zuchów, rzucił  się powtórnie w okop 
i  w żwawej bójce ręka na rękę, odbił ciężko ran ione­
go lejtenanta Titowa. Bagnetem rosprawiając się z nie­
przyjacielem, Kowalczuk nie zapominał i o żelaznych 
przysmaczkach, a z pożądanym skutkiem zwijał się 
około  działa. Raz Francuz dotkliwie z niego zażarto­
w ał:  kiedy on nastawiał 68-funto we bombowe działo 
n a  Francuza, granat pad ł  na plat-formę, a pękłszy po­
pch n ą ł  Kowalczuka wraz z deskami ku strzelnicy; 
opalony, potłuczony, oblany krwią, skoczył do działa, 
i chwycił za sznur od zamku, aby strzelić.— »Oho! ja­
k i  z ciebie filut!« rzekł,  ocierając rękawem lecącą 
k rew ; ale żołnierze wstrzymali go, ponieważ plat­
form a była uszkodzona. »Eh! bracia, szkoda; a wyce­
low ałem  prosto w brodę dobremu gościowi!” Do- 
wódzca bateryi zaledwie zm usił  go aby szedł do a m ­
bulansu; niechciało mu się rozstawać »z mateczką 
s ta ruszką ,”— tak on nazywał działo bombowe —  ale 
cóż robić: g łow a  była całkiem potłuczona. »Żegnam 
was, bracia, pamiętajcie, że dłużny jestem Francuzo-
w i « ,  rzekł,  odchodząc z bastjonu dzielny artylle-
rzysta. Gdy wyzdrowiał,  w zią ł go dowódzca ekwipa­
żu do siebie na ordynansa, ale nie smakował Kowal­
czukowi ten obowiązek, i u p ro s i ł  aby mu pozwolono 
prze jść  na redutę Schwarza. Doczekał Kowalczuk ł a ­
ski MONARSZEJ: za waleczność i wzorowe sprawo­
wanie się, przedstawiony by ł do trzech tereyałów. to 
je s t  do znaku krzyża wojskowego z kokardą; poprze­
dnio zaś posunięty był do stopnia bocmanmata. Z czy­

nów jego wszyscy go znali.—  P a w e ł  Nachimow zwie­
dzając redutę, zawsze zbliżał się do Kowalczuka, i py ­
ta ł  go o zdrowie.

Dzień 8 lipca był ostatnim porankiem dla wale­
cznego Grzegorza; co ranek zbliżał się ku strzelnicy, 
i poglądając na nieprzyjacielskie przykopy, z zadowo­
leniem powtarzał: »Bliżej, bliżej, prosimy, ziomko­
wie, a może też żywcem was zabierzemy”; dwu-pu- 
dowa bomba nie pozwoliła mu tego doczekać. Prze­
skoczywszy przez w ał  reduty, padła przy leżącym Ko­
walczuku, i w chwili, kiedy chciał zerwać się na nogi 
i zemknąć od nieproszonego gościa, pękła z hukiem, 
jakby umyślnie zapowiadając, ż e  j e s z c z e  jednego z wa- 
lecznych listy wykreśli— i Kowalczuk już nie żył. Ż o ł ­
nierze już nie widzą wesołego zawsze i dobrego Grze­
gorza; ale szanują jego pamięć, opowiadając o jego 
służbie i waleczności, które nieustannie za przykład 
im służyły. (M orski SbornikJ.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 9 P aździern ika . W kółkach które z wiel­
ką bacznością zwracają uwagę na wszelkie obroty po­
lityki, przypisują wielką wagę do wczorajszego po­
siedzenia rady ministrów w wydziale spraw zagrani­
cznych. Coraz bardziej stanowczą staje się kwestja, kie­
dy lord Palmerston zdecyduje się na zwołanie parla­
mentu i powszechnie sądzą że on Uczyni to jak będzie 
mógł najpóźniej,  ponieważ nie spodziewa się niczego 
dobrego od opozycji. Dziś już  możemy z niejaką pe­
wnością wnosić o tern co wczoraj napomykaliśmy, bo 
dzisiejszy Times drżącą ręką jest redagowany. Czem 
serce przepełnione, to się w ustach objawia, to też 
Times nie m óg ł już wstrzymać się od wspomnienia 
chociaż bojaźliwego o pogłosce, że pan Disraeli p o łą ­
czył się z peelistami. Zarazem dziennik ten wyszuku­
je  rozmaite okoliczności, któreby mogły między temi 
zaledwie zaczynającemi łączyć się żywiołami, obudzić 
niezgodę, a jeśliby się to nieudało, przygotowuje so­
bie drogę do ofiarowania swoich usług  w kwestji w ol­
nego handlu przyszłym zwycięzcom.

—  Że torysowie, a przynajmniej wielka ich część, 
korzystać będą z ostatnich wypadków w Kry­
mie, aby zręcznie i zaszczytnie przenieść się na stronę 
przyjaciół pokoju, o tem nie można już wcale powąt­
piewać. Ostatni num er The P ress  zawiera znowu a r ­
tykuł,  usiłujący wykazać, że właściwy cel wojny, to 
jest zabezpieczenie Turcji, już jest osiągnięty i że na- 
teraz nie pozostaje nic więcej do uczynienia jak  tylko 
zawrzeć pokój.

Londyn 10 P aździernika . W Birmingham, gdzie 
książę Albert ma położyć węgielny kamień do nMidland 
Institut,” przygotowują mu najświetniejsze przyjęcie.

—  Komitet stowarzyszenia reform y adm in istracyj­
nej, wydał nowy okolnik, w którym donosi o otrzy­
manych już przez stowarzyszenie rezultatach. Exam i- 
na urzędników cywilnych, examin przy przyjmowa­
niu do szkoły artylerji, i reorganizacja wydziału w oj­
ny, oto,.mówi okólnik, korzyści rzeczywiste, ale je ­
szcze niedostateczne. Potrzeba zupełnie położyć k o ­
niec systemowi protekcji do urzędów i posad wojsko­
wych. Potrzeba aby wszelkie nominacje w adm inistra­
cji były rezulatem współzawodnictwa zdolności i żeby 
odpowiedzialność ministrów była kompletną. a ' o  
środek dojścia do tego celu, komitet wskazuje meetin- 
gi i rozsądny wybór reprezentantów. Należy także 
czynnie upowszechniać doktryny stowarzyszenia, a 
w tym celu otworzone zostanie podpisywanie składki 
w całej rozległości trzech królestw. Okolnik ten pod­
pisany jest przez p. Samuela Marley prezesa, i T ra­
versa, podskarbiego. Dokument ten jest bardzo długi 
i pisany w stylu rozwlekłym i niejasnym, który za­
pewnie nie zrobi wielkiego wrażenia na massach.

(lndependance Belge).
A M E R Y K A .

—  Czytamy w New-York Herald z dnia 21 wrze­
śnia: .

Chociaż kongres dopiero ma się zgromadzić w dniu 
4  grudnia r. b., prezydent jak nam donoszą z Wa­
shington, zaczął już pracować nad odezwą corocznie 
wydawaną.

Ministrowie znajdują się w stolicy i przygotowują 
rozmaite dokumenta mające składać ich zwykłe ra- 
porty.

Gabinet ciągle jest rozdzielony i w niektórych kwe- 
stjach pp. Marny i Davis, nigdy się z sobą nie zgodzą. 
Pan Cushing trwa w żądaniu aby pana Buhanan od­
wołano z Londynu i to stanowi jeszcze jeden więcej 
punkt niezgody. . .

Ludzie polityczni wszystkich stronnictw bardzo juz 
żywo agitują w widokach wyborów na prezydenta 
w roku 1856 i nieprzyjaciele Ustawy mający na czele

swojem abolucjonistów, są w tym względzie najczyn- 
uiejszemi.

Nie można zaprzeczyć, że kwestja mająca być roz­
strzygniętą na przyszłych wyborach, jest najważniej­
szą ze wszystkich jakie były przedstawione do g ło so ­
wania ludu od czasu ratyfikacji Ustawy.

Nie idzie tu o to czy ten lub ów kandydat zostanie 
powołany do prezydentostwa, ale czy nieprzyjaciele 
Ustawy zdołają stargać ten fakt zasadniczy Związku 
mexykaiiskiego.

— Sprawy w Kansas przybierają coraz bardziej 
namiętny charakter. Podczas gdy nieprzyjaciele nie­
wolnictwa oświadczają teraz stanowczo, że wszel- 
kiemi sposobami opierać się będą wprowadzeniu tej 
instytucji na tamtejszem terrytorjum. przeciwne s t ro n ­
nictwo występuje z niemniejszą energją. Mieszkańcy 
Missuri przychodzą w pomoc tyin ostatnim. Z grom a­
dzenie odbyte świeżo w Lexington, posunęło się aż 
do oświadzenia. że najmniejsza manifestacja kongresu 
w celu wprowadzenia niewolnictwa w Kansas, będzie 
uważaną jako krok do roztrząsania związku am ery­
kańskiego.

Są to znaki zapowiadające nie jedną burzę na przy­
szłych posiedzeniach.

Wiadomo już, że Indjauie S ioux, wypowiedzieli 
powszechną wojnę białym i popełnili w ostatnich 
czasach liczne morderstwa. Walna bitwa miała miej­
sce w dniu 3 b. m. w Send Heken niedaleko rzeki 
Platte.

Wojsko Stanów Zjednoczonych składało  się z 450  
ludzi pod dowództwem jenerała  Harney, a Iudjanie 
Bresle połączyli się zeSiouxami. Bitwa rozpoczęła się 
bardzo rano i trwała kilkanaście godzin. Indjauie a 
nawet ich kobiety, walczyli z rozpaezą, ale jednak zo­
stali zmuszeni do ucieczki. Ścigano za niemi na dzie­
sięć mil i zabito im ośmdziesięciu ludzi, prócz tego 
wzięto w niewolę pięćdziesiąt kobiet i dzieci. Jene­
r a ł  Harney miał tylko sześciu zabitych i tyluż rau io-  
nych.

—  Najwyższy sąd przysięgłych w New-York wy­
konał prawdziwy zamach polityczny. W miejsce o-  
gółowych zdań jakie zwykle wydawał względem 
śledztw tyczących się administracji miasta, zadekreto­
w ał on formalne oskarżenie i aresztowanie trzech al-  
dermanów, trzech radców i dwóch sędziów sądu po­
licji, za malwersacje w pełnieniu  .obowiązków publi­
cznych. (Indepen. Belge).

A U S T R J A.
W iedeń 1 0 Października . Powierzchowne przynaj­

mniej załatwienie nieporozumień między Neapolem i 
mocarstwami zachodnierai, jest po największej części 
skutkiem usiłowań gabinetu austrjackiego. Rząd nea- 
politański us łucha ł  rady Austrji. i przez wszystkie 
formalne ustąpienia zapobiegł niebezpiecznemu m o­
że w przyszłości starciu. Zasługuje to na uwagę, że 
Francja okazała się znowu w tym razie łatwiejszą do 
ustąpień i zgody niż Anglja. Ta ostatnia pewno nie­
d ługo szukać będzie i znajdzie jaki pozói podkopania 
te°o na niepewnych jeszcze nogach stojącego pojedna­
nia. Przy układach Austrja korzystała ze sposobności 
aby zwrócić uwagę na Grecję. Nakonicc z powodze­
niem odegrała Austrja pojednawczą rolę między To- 
skanją i Piemontem i znalazła środek pogodzenia 
sprzecznych nieco dyplomatycznych usposobienień 
tych dwóch państw. (Neue P r. Ztg).

W iedeń 11 P aździernika . Hrabia Walentyn Ester­
hazy, pose ł w Petersburgu, przybył do Wiednia. Ma 
on resztę czasu swego urlopu przepędzić w stolicy, 
poczem uda się wprost na swoją posadę, i

Według Frank. Post. Z tg , hrabia Westmoreland 
jedynie dla uregulowania swoich prywatnych intere­
sów przybył do Wiednia. Jego wspaniałe apartamen- 
ta już są do najęcia. Mówią, że następcą jego w Wie­
dniu ma być lord John RusselL

  Piszą z Medjolanu 5 października:
Cholera prawie już u nas znikła, chociaż dopiero 

wczorajszy dzień nie miał ani jednego nowego przy­
padku zapadnięcia na tę słabość.

Od kilku lat już pewien zbieg z Medjolanu zajmo­
w ał się w Lugano, fabrykacją fałszywych papierów 
a u s t r j a c k i c h  bankowych, które dla uniknienia wszel­
kiego podejrzenia wysyłane były do monarchji za po­
średnictwem jednego tamtejszego bankiera. Fałszerz zo­
stał odkryty i uwięziony, ale bank narodowy po­
niósł na tem szkodę półtora roiljona słr., której za­
pewnie nie będzie można wynagrodzić.

( Neue Preussische Z eitung). 
F R A N C J A .

P aryż 10 P aździern ika . Zewnętrzne trudności ja­
kie nasz rząd otaczają nie skończyły się jeszcze. Jeśli 
pomimo nie jak ich  nicporozumienień nie ma powodu 
obawiać się niczego ze strony Neapolu, dzięki wdaniu 
się i usiłowaniom gabinetu wiedeńskiego, za to hory­
zont zaciemnia się ze strony Grecji. Przesilenie mini-



sterjalne k tór e  zaszło w Atenach,  uważane  tu  jes t  j a ­
ko symp tom op o ru  p rzyna jmn ie j  b i ernego ze s t rony 
króla O t tona ,  przeeiw m oc a r s tw o m zachodnim;  a imio-  
Da nowych  min i s t r ów  które  n a m  p rzyw ióz ł  telegraf ,  
oie mogą  być uważane  za r ękojmię  pojednani a.  S p o ­
dziewają się tu zatem nowych  kompl ikac j i  które  m o ­
gą się stać bardzo niebezpieczne,  między moca r s twami  
sp rzymierzonemi  i k ró l em Ot tonem.

Ze s t rony  Hiszpanj i  dowiaduj emy się, że w ła ś n i e  
s t ronnictwo d w o ru  nie tak bardzo pr zychy ln i e  jes t  u-  
Sposobione względem min i s t r ów  zachodnich jak g a ­
binet.

—  Pog łosk i  o zmianach mających zajść w gab ine ­
cie f rancusk im,  rozchodzące się od ki l ku dni w 1 a ry-  
śu, zos t ały  w  najfor raa lnie j szy  sposób  og łoszone  za 
fałszywe.

  Sąd  Cesarski  w Anger s  (Maine et Loire) ,  u k o n ­
stytuowany j ako  sąd p rzys ięgłych,  r ozpoc zą ł  wczoraj  
Proces pierwszej  ka tegor j i  osób najba rdz ie j  s k o m p ro -  
bt i towanvch w sp rawie  zamachów w Ange r s  i w Tre- 
Uze w dniach 2 6  i 27  s i e rpn ia .  Ta pierwsza  ka t ego-  
rja obe jmu je  5 9 oskarżonych  i za jmie  ki lka lub k i l ka ­
naście posiedzeń.  Po odczytaniu  aktu oskarżenia ,  które  
t rwa ło  bl i sko 2  godzin,  p rzys tąpiono do badania  o-  
skarżonvch.

Brygada żanda rm ów w Angers  została  wzmocn ioną  
Przez żan da r mó w przys ł anych  z sąs iednich  wsi , s ierżanci  
miejscy,  wojsko ga rn i zonu ,  piechota l i n jowa i u ł an i  
pe łn i ą  r azem z żand a rm er j ą  s ł użbę  bezpieczeństwa 
publ icznego.

—  La France d'Outremer dz iennik wychodzący 
w Mar tynice ,  donosi ,  że doktó r  Humboldt ,  synowiec  
s ł awnego  uczonego tegoż n azw i ska ,wy na l az ł  sposób za­
pobieżenia dotychczasowym s t r asz l iwym g ra s owa n io m 
żółtej f ebry ,pr zez szczepienie tej s łabości .  Rząd pos t ano ­
wi ł  u tworzyć  specj alny  zak ł ad  w k tó rymby  metoda le­
czenia doktor a  Humbold  mo g ła  być na  wie lką  skalę  
w prak tykę wpro wad zon ą .  [Ind. Belge).

—  Cz łon kow ie  t rzech klas b iegłych przys ięgłych 
do p ł o d ó w  sztuk p ięknych,  odbędą  pierwsze  swoje  p o ­
siedzenie  w dn iu  15 października.

—  Abd-el -Kader  p rzedwczo ra j  w ieczo rem p rz y ­
był  do Marsyl j i .  gdzie wsiądzie  na po k ł ad  pa ro p ł y -  
vvu S im ois, k tóry go odwiezie  na wschód.

(Neue Preussische Zeilung ).

G R E C J A .
Ateny 5 P aździern ika . Niepewne  wiadomośc i  o 

Zmianie gab ine towe j  w Grecj i  podaje  Fremdenblat j ak 
następuje:

Gab ine t  j uż  jes t  na n ow o  u r i rgan izowany  pod p r ze ­
wodn ic twem sena tor a  Bulgar i s ,  który zarazem o b j ą ł  
Wydział  sp r aw  wewnę t r znyah ,  pu łk o w n ik  Smo len i e  
został  m i ano wan y  min i s t r e m  wojny,  Miaul i s  m a r y ­
narki ,  S i l lyvergos ska rbu ,  a T r ikupi s  sp r aw  zag ran i ­
cznych.  Ca ły  sk ł ad  gab ine tu  należy do s t r onn i c twa  
P rzychylnego szczerze Królowi .

Wypadk i  j ak i e  poprzedz i ły  u s t ąpi en ie  pana  Kal er -  
gi op i sywane  są w nas tępujący sposób:  P o s ł o w i e  m o ­
cars tw zachodnich miel i  wyrazić  się. że j akko lw iek  
pożądanem byłoby  u tr zymanie  pana  Kalergi  w ga b i ­
necie.  rządy ich j ednak  nie ma j ą  wcale z amia ru  o g ra ­
niczania p re roga tywy k ró l ewsk ie j .  W sku tku  tego o -  
świadczeuia Król  w ez wa ł  prezesa rady min i s t r ó w  pa ­
na Mauroco rda to  i z ażąda ł  od niego z redagowan ia  dy­
misj i  pana  Kalergi .  Pan  Maurocorda to  o świadczy ł ,  iż 
z a równo zat rzyman ie  mini s t r a  wo jny  jak i podpisanie  
jego dymisj i  j e s t  n i epodo bnem ,  a wtedy pan Kalergi  
poda ł  się sam do uw o ln i en i a  i ca ły  gab ine t  p r z y ł ą ­
czył się do n iego w t ym k roku .  Król  p o w o ł a ł  s e n a ­
tora Bulgar i s ,  a we  dwadzieścia  cztery godzin  po ­
tem now y prezes  r ady  min i s t r ów  z ło ży ł  przys ięgę  
'u sali  tronow ej w ręce a r cy - b i s kup a  w obecności  c a ­
łego  dw oru. (Neue P r .  Z tg ) .

H 1 S  Z P A N J A.
M adryt 5 P aździe rn ika .  Espartero ośw iad czy ł je ­

nerałow i Prim , który przyjął prezesostw o kom isji zaj­
mującej się urządzeniem  uczty na uczczenie zw ycięstw  
mocarstw zachodnich, że nie pozw oli na to aby kró­
low a była  obecną na tćj uczcie. O dw ieczna n ienaw iść  
Espartera przeciw Francji, odzywa się znow u u n iego
^  całćj m ocy.

Książe Vitorji u lega obecn ie rozm aitym  najsprze­
czniejszym  w p ływ om . W tych dniach szczególn ie  jest 
on w bardzo z łym  hum orze. W  z e sz ły  w torek m ia ł 
on bardzo przykrą scenę z królem  i m oże to zajście 
zrob iło  go tak cierpkim  w zględem  dw oru. P rzyszed ł 
on w e wtorek do króla, n ie  kazawszy się zam eldować 
Król bardzo n iezadow olony pow stał i postąpiw szy  
kilka kroków  ku księciu V itorji, rzekł: ^ N arzuciłeś  
mi pan adjutantów, m u sia łem  ich przyjąć i oddać im  
mój przedpokój, ale spodziewam  się że przynajm nićj 
n 'e zaprzeczysz mi pan że mam p r a w o  nieprzyjm ow a- 
n 'a cię u s ieb ie .«

—  O kortezach n ie ma praw ie co pow iedzie. Roz­

t r zą sa j ą  one  w obecności  15 albo 2 0  depu towanych  
p r awo  o kolońj ach  rolniczych.  Dotychczas posiedzenia  
kong re su  nie p r zeds tawia ły  nic takiego coby za s łu g i ­
w a ło  na uwagę.  Ju t r o  jest dzień naznaczony do i n t e r ­
pelacji  i posiedzenie będzie zapewn ie  więcej i n t e r esu-  
jącem.  Depu towan i  progres iśc i  z ebrawszy się znowu  
wczoraj  wieczorem,  post anowi l i  przeds tawić  p ro p o ­
zycję ma j ącą  na celu z u p e łn ą  modyf ikację gabinetu i 
u tworzen ie  m in i s t e r j um l iberalniej szego niż dotąd,  ale 
zawsze pod prezydencj ą księcia Vitorji .

Od t rzech dni  t rwoga  n iezmie rna  oga rnę ł a  Ma­
dryt .  Liczba ofiar cho le ry  przewyższył a p r ze sz łoro-  
czną liczbę. Wczoraj  w s am em mieście,  nie licząc, s zp i ­
tali,  u m a r ło  67  osób.  O l czasu wznowienia  się. c h o ­
lera  a takuj e najbardziej  zamożniejsze klasy.

VV Owiedo,  stolicy Astur j i ,  s t r onni c two kar l i s t ow-  
skie porusza  się; r oz l epiono afisze ogłaszające k ró l em 
hr .  Montemol in.  z wiwa tami  dla Cabrerv ,  a okrzyka ­
mi śmierci  dla Espa r t e ra  i 0 ’Donella.

Nie wiemy  jeszcze jaki jes t  rezul tat  odezwy j e n e r a ­
ła  Basols,  naczelnego dowódcy ko lumn  operuj ących  
przeciw kar l is t om,  w której  o n  nakazuj e pospol i te r u ­
szenie we wsiach gór  katalonskich.  Journal de Ma­
d rid  o g ło s i ł  w t ym przedmiocie list z Barcelony n a ­
der  c iekawy,  wykazujący jak n i e p r aw ny m  i w n a j ­
wyższym s topniu  n i e sprawied l iwym jes t  roskaz j en e  
r a ł a  Basols.

-  Gazeta urzędowa  madrycka  z dnia  4  paździer  
n ika ,  wyjaśni a powody  p ro jektu  p rawa  oznaczającego 
etat a rmj i  czynnej  na 7 0 .0 0 0  ludzi.  (Indep . Belge.

Madryt 6 Października. S p ra w a  dyrektora  dz ien­
nika Leon Espaniol. z a jmow a ła  dziś kor t ezów przez 
ca ły  czas posiedzenia.

Minis t er  spr awied liwośc i  i łaski ,  tudzież min is t e r  
sp r aw  wewnę t r znych ,  nie chcieli  przyjąć na siebie o d ­
powiedzia lności  za to aresztowanie ,  zwalając j ą  w zu­
pełności  na p roku ra to ra ,  który zadek re towa ł  a r eszto­
wan ie  pana de la Vega.

Minister  wojny  p r zeds t awi ł  proj ek t  p r awa  żąda j ący  
od ko rt ezów upoważn ien ia  dla r ządu do mi ano wa n i a  
j ene r a ł a  Evar i s to San  Miguel  g r a nd em  h is zpańskim i 
j e n e r a ł e m  dowódcą  hal abardys tów.  Następnie m i n i ­
s t er  sp rawied l iwośc i  odczyta ł  p roj ekt  p rawa m i a n u j ą ­
cy pana  Luzur jaga ,  był ego  minis t ra  sp r aw  zagran i cz ­
nych,  prezesem najwyższego sądu sprawiedl iwości  i 
łaski .

Nie mamv  dziś nic nowego.  G łó w n e  zajecie 
s tanowi  cholera .  Co krok spotyka  się pogrzeby i po ­
wszechnie  mn ie m a j ą  że władza  nie ogłasza  r zeczywi ­
stych cyfr  śmier t elności .  Lepie jby może by ło  żeby 
tych cyfr  wcale nie og ła szano ,  bo wtedy może pub l i ­
czność mri iejby się z a jmo wa ła  tym przedmiot em.

Na gie łdzie  biegała  wieść, że k ró lowa  o b j a w i ł a  
znowu  chęć abdykowan ia ,  ale wiadomo,  że g ie łda  j es t  
miejs cem w k tór em najwięcej  kaczek się wy lęga .  Kró l  
jes t  s ł aby  i nie wstaje z łóżka .  Pan  Sagast i  u m a r ł  na  
cholerę ,  k tór ą  już drugi  raz dostał .

S ku t k i em  niepogody n iepodobna  by ło  w porę  p r z e d ­
s iębrać w inob ran i a  i zbiór  ten jes t  p r awie  zu pe łn i e  
s t racony.  Mieszkańcy prowinc j i  Xe re s  są w ro spaczy .  
W in a  dojdą  w tym roku  do cen nadzwyczajni e w y ­
sokich.

M adryt 10 P aździernika. P. Ca rdero  zos t a ł  m i a -  
nowy gube rn a t o r e m cywi lnym Madry tu  w miejsce p.
Sagast i .  %

Posiedzenie kortezów było  nic n ieznaczące.
Gazeta  donosi ,  że bandy braci  T r i s tany  i Pe ro  zo­

s t a ły  rosproszone  w Katalońj i .
Chol er a  zmniejsza  się. (Independ. Belge).

K o r e sp o n d e n c ja  Dziennika W a r sz a w sk ie g o .
LISTY Z HRUBIESZOWSKIEGO.

( C i ą g  d a l s z y ) .

H rubieszow ski# w tej odm ianie  
M ały bardzo udzia ł bierze,
Bo w ogóle tu ziem ianie  
P okochali w ioskę szczerze.
W ioska rzadko tu tow arem ,
Rzadko z rąk do rąk przechodzi;
A le ojców  tchnieniem  starem  
Gdy brat-szlachcic ją  posiada,
Chrzest i grób już w niej znachodzi,
I na syna z ojca spada,
Jak puścizna uśw ięcona  
Już przez m nogie pokolenia,
Choć fortuna nadw ątlony  
K oniec z końcem  się nie schodzi:
Gdy chce szczerze ocalenia,
Jak zaw inie się do ro li,
Jak m u św ięta ziemia zrodzi 
Raz i drugi plon sow ity,
Jak przycupnie wśród sw aw oli 
W strzym a bale i festyny:

To przy s ta tku swej  kobiety.
Wraca do czystej dziedziny.

Ale t r udno  taić braci ,
Że  z przylgnięc i em do obczyzny 
Jak  obyczaj po n ió s ł  blizny,
Tak się na n ic— wiele  traci.
Z ł e  t o — nur t  swój  wzię ło  sk ry ty  
Najprzód pono  przez kobiety;
Rześkie ,  żywe.  ż ądne  zmiany 
(Choć wn ą t r z  serca szczero-z łoty,  
G ru n t  aniel ski  z h a r t em  cnoty) ,
Im  się z da ło — że kochany 
Nasz obyczaj— zwyczaj  stary 
Na zamor sk ie  mien i ąc  dary:
Tak ta zmiana  s t roju,  ducha 
Się  dokona,  j ak  z żu rna lu  
O w a  zmiana  szmat  ok rueha ,
Co ich k sz t a ł t om wciąż przychwala .  
Nie zw aża ły— że co b ra ły .
To nie szp inką tylko spięte.
Lecz do ducha przyrośnię t e ,
Zd ję t e— i duch zgubi  ca ły .

Hrubieszowski e  chociaż w dali  
Od  s to łecznych sza łów fali,
Lecz p r ąd  zmiany i tu sięga,
W  cudzoziemskość serca wprzęga.  
Kiedy wejdziesz tam w dom który,  
Ledwo  poznasz żeś w sw y m kra ju 
Po f r ancuzku m ów ią  córy,
Nic swojskiego w obyczaju.  
Grzeczność  svzrosta na języku,  
Z imno- szkl awne kompl imer i ta  
Wycedzone  przez panięta,
Dreszcz ci wnoszą  aż do szpiku.
Tego serca— co bywało  
Na wszech-chwi l e o j com s t ało ,  
K tó rem zgrzeli sm u tn e  dole:
Tego s e r c a— brak  tu bracie,
A ak tor sk ie  tylko role 
Nag radzaj ą  cię w  tej st racie,
Czy cię c h w a l ą— czy obśmie j ą ,  
Le tn io - c i ep ło  grzecznie  bawią,
Lecz cię ser cem nie og rze j ą—  
E tyk ie tą  się zastawią.
Gdy p r zy jm u j ą— to książęco 
Bożku zbytków ho łdy  święcą:
Jakby oś ln i ć— nie zabawić,
J akby zdumieć— a nie z żenić 
Ser ce  z s e r cem braei  chcieli;
Więc się czucia muszą  d ławić ,  
Ludzie  ludzi— m a ł o  cenić:
Bo bl i cht r  tylko w nich widzieli ,  
Miasto czucia— manje r ę .
A  przyjęcia proste,  szczere 
C o  przy k luskach  a lbo zrazie,
W  swobodzie  co z ducha b ły sk a —  
D a ją  serce przy wyrazie  
W  których życie na  wierzch t ryska,  
A uczucia s i ła  żywa 
Sp la t a  serca na ogniwa;
Ta wymiana  luba myśli ,
Kędy dusza duszy kryś l i  
Sw e  obj awy — swoje  dziwy;
A c h ! ten ca ły  ruch tak żyw y  
Towarzyskiej życia jaw y ,
Skutkiem  dziwnej w życiu zm iany, 
Jak n ie m odne już zabawy, 
P orzucony —  zapoznany.

Gospodarka tu n ie  nowa;
Stare zdania, stare słow a;
I praktyki podaniow e,
To filary jej gotow e.
Prawda, jest w tem dość rutyny, 
M yśl ich pracy nie przyśw ieca, 
Lecz gdzie ca ła  się zaleca 
Sprężystością w ykonania.
Tam trwa —  i nasze dziedziny  
Od strat z now atorstw  ochrania. 
N ie jeden b ow iem  dość skory,
Co się p orw ał na odm iany, 
Jednym  rzutem k reś lił w zory,
Nie bacząc jak rzecz poczyna, 
Z ap łak a ł na p łodozm iany,
B o b ie g ł jak m ała dziecina.
M imo starych w zorów  części,
Jest już postęp, są  odm iany, 
H rubieszow skie już dziś m ieści 
Zgodne z m iejscem  płodozm iany; 
A  dalekie pól obszary,
Chude jak z g ło d n i a ł e  mary,
By im  dodać życia, s iły  
Już w folwarki się zm ien iły .



Cugle rządu w rękach Pana, 
Lecz z wyroku ekonoma 
Kiedy który wstaje z rana, 
Kiedy gęściej siedzi doma, 
Gospodarstwo nie źle kroczy, 
Konia tuczą Pańskie oczy;
Lecz gdy który modnie żyje. 
Dzień go pędzi, a noc wraca. 
Gościem tylko w dom zawita, 
Temu liche wieńce wije 
Ekonomska tylko praca,
Tam postępu rnyśl rozbita, 
Wszystko w okół obumiera,
I fortunie grób otwiera.

Zielonych stolików plaga.
Jak w kraju naszym do koła,
I tu sroży się i wzmaga 
Chmurząc cieniem prawe czoła: 
Bo szatańska ta zabawa. 
Kradnąc czas, kieszeń i mowę. 
Mrukom w bezmyśli rozdawa, 
Za skarby, grosze jałowe. (Dok. nas.)

W S P O M N IE N IE  P O Ś M IE R T N E
O W Ł A D Y S Ł A W IE  SZ A NIA W SK IM .

( C i ą g  d a l s z y ) .

W  tych przechadzkach jednak niejednokrotnie stać 
musiał z powierzonem  mu oddziałem pod ogniem a r­
mat nieprzyjacielskich. Były to więc aż nadto oży­

w iające rozrywki te wyprawy znudzonemu jednostaj- 
nością i s t ę s k n i o n e m u  do jak ie jś  rozmaitości umy­
słowi, potrafiły silnie rozerw ać niespokojną jeg o  du­
szę na czas jak iś przynajmniej. A  nadto Szaniawski 
oprócz podwyższenia w randze oficerskiej do sto­
pnia podporucznika, otrzymał kilka innych nagród do 
jak ich  m ają prawo oficerowie przenoszący trudy bo­
jow e.

Od roku 1849 Szaniawski oddal się znowu życiu 
miejscowemu i spokojnem u obowiązkowi. Lecz w tej 
epoce zmienia sposób życia, zbliża się z wielu znaj- 
dującemi się podówczas w tamtem miejscu ukształ- 
conymi kolegam i. — Życie koleżeńskie na K au­
kazie, może nigdzie wtedy tak się nie wyrobiło ja k  
w  Tem ir-C han-Szurze. Znalazło się tam  odrazu kil­
ku ze światłej młodzieży, pracującej nad przedm io­
tami o własnych siłach i własnym funduszem zao­
patrującej się w 'książki. Jedni pracow ali nad m ate­
m atyką i inżynierją; inni nad historją miejscową, 
nad krajoznaw stw em , lub óznajamiali się stopniowo 
z literaturą piękną, która coraz bardziej nabiera­
ją c  ruchu, upowszechniała się po najodleglejszych 
k rańcach  Cesarstwa. — Księgarnia J . Zaw adzkiego 
V/ W ilnie co kw artał prawie ekspedjowała za kilkaset 
złotych do różnych miejsc Kaukazu i G ruzji naj­
świeższe nowości naszego piśmiennictwa. Tym spo­
sobem  w T em ir-C han-Szarze zbierała się m assa dziel 
najrozmaitszej treści i ułatwiała nowoprzybywającym 
kształcenie się umysłowe, podczas naw et wypraw 
przy ogniskach obozowych, pod namiotami, na po­
sterunkach i czatach. Muzy nie pierzchały odgrzm o 
tu dział i towarzyszyły wszędzie swoim młodym zwo 
lennikom . Światły igorliw y tamtejszy kapelan ksiądz 
Pruszkow ski dopom agał każdej dobrej chęci, jakiej 
się gdzie dopatrzył. Z przyjemnością nic tylko miej­
scowi parafjanie, ale i wyższa władza oglądała pię­
kny kościółek w Tem ir-Chan-Szurze przez ks. P ru ­
szkow skiego z wykwintem i czystością utrzymany. 
Ocieniały go wonne akacje i topole, a wkoło s ta ran ­
nie pielęgnowane kwiaty, których ks. Pruszkow ski 
był znawcą, wabiły każdego na przechadzkę. Tam to 
każdem u zdaw ało się, że ja k ą ś  silą nadludzką prze­
nosi się do ustronia wiejskiego, i tuż marzy pod bo­
kiem  kochanego rodzeństwa. Szaniawski praw ością 
charakteru  swego potrafił sobie wówcząs jeszcze u- 
jąć serce kapelana i do ostatniej chwili pozostał 
w  ścisłej z nim i poufałej przyjaźni. W yjeżdżając 
juz z lem ir-C han-Szury  do kraju, pamięć tego czci­
godnego kapłana uczcił następnym wierszem:

K sięże proboszczu! cóż ci przy rozstaniu,
M ogę powiedzieć, w pamięci zostawić 
Oto przy naszem  wspólnem pożegnaniu 
R acz mnie modlitwą swą pobłogosławić.

Bym nudy w drodze rozmyślaniem skrócił,
0  lasce Boga na niebie i ziemi,
Abym  szczęśliwie do mych krewnych wrócił
1 iuż się nigdy nie rozłączał z nimi.

Bym jak najrychlej na grobie mej matki 
Modlił się Bogu i czule i szczerze,
Na grobach sióstr mych pozasadzał kwiatki 
I  w szystkim bliźnim przyniósł coś w ofierze.

A  do

W  d ru k a rn i  J .  l i n g e r . — W o l n o  d ruk

|  gdy ju ż  stanę u życzeń mych ceiu,
W  słodkiej mierności ja k  śpiewa H oracy,
Niechaj w wybranym życia przyjacielu,
Znajdę osłodę po (rudach i pracy.

Tobie rów nego ze czci i ze stanu 
Mam ja  bliskiego krewnego W ojciecha,
Co mnie do siebie wzywa z D agestanu 
Z otw artą dłonią —  czyż to nie pociecha.

J a k  mile będzie kiedyś w Czemiernikach,
W  jego  parafji siedząc przy kościele,
W spom inać o twym sadku i chłodnikach 
O twej kaplicy coś dlań zrobił wiele.

 ̂ R zadki to przykład w tak dalekiej ziemi 
By ktoś próez ciebie, trudam i swojemi 
W zniósł piękny kościół ku chw ale Jehow a.

Pamiętne będą mi wieczorne chwile 
W  twoim ogródku spędzane przyjemnie,
Zawsze wspom inać będę o nich mile 
W y też wspomnijcie je czasem bezemnie... 
ty Módl ®ię mój dobry proboszczu do Pana,
Co wszystkiem rządzi i nagradzać raczy;
Przed którym dzisiaj padłem na kolana,
Niech litościwie błędy me przebaczy.

Gdyby fortuny toczącej się koła,
Uśmiechem swoim mnie udarowaly,
Znając potrzebę tw ojego kościoła,
O rgan ci przyszlę dla najwyższej chwały.

Ale ten wyjazd nastąpił dopiero w 1852 r. 
tego czasu ileż to Szao. ponieść musiał prac swego 
powołania. Pom im o to, zbliża się do wspólkolegów, 
żyje wspólną z nimi myślą i uczuciem. Z pom ocą o- 
szezędzonyeb dawniej zasobów pieniężnych, rozw ija 
wkoło siebie nader czynne życie umysłowe, kupią 
się do jeg o  pomieszkania ludzie myśli i wszelkie zdol­
ności. bzan. znaczne koszta poświęca na uform ow a­
nie sobie zbioru książek, którym z całą duszą się od­
daje w chwilach wolnych od obowiązku. Po kilka­
dziesiąt i kilkaset rubli corocznie szle do W ilna, za 
które szanowny J . Zawadzki ekspedjuje paki now o­
ści literackich i naukowych. Co tylko godnego u- 
wagi wychodziło w kraju z pod pióra badaczów, po- 
wieścio-pisurzy, lub poetów, lub czem dawniej bogatą 
była nnsza literatura, vvszystko zgrom adzał iazan. do 
swojej szaty i sam ze zbiorku miejscowego także 
korzystał.

Pośród tej Wędrówki umysłowej uczuł Szan. sil- 
uą tęsknotę do miejsc rodzinnych, do osób które ja k  
sny złote zdała gdzieś unosiły się w jeg o  przeszłości 
nieustannie wabiąc go do siebie. Całą usilność teraz 
skierował ku temu, aby uzyskać uwołnienie od słu­
żby wojskowej i pow rot do kraju. Z tej epoki m nó­
stwo pozostawił Szaniawski ulotnych rymów, a w k a  
żdym jedna myśl, myśl o powrocie. T o  żegna się 
2 przyjaciółmi, to dzień dobry przesyła do kocha­
nych krew nych, lub do tej której imie nicią złotą 
wprzędło się w pasm o jego  żywota. Miał też praw o 
do dymisji Szaniawski, z przyczyny nadw erężonego 
zdrowia podczas wypraw i osłabionego wzroku w pa- 
lącym klimacie kaukazkim . Chwila uwolnienia była 
coraz bliższą. W r. 1852 złożył z siebie obowiązek 
kassjera. O ile w tym obowiązku umiał zadość ucz- 
nić wymaganiom współtowarzyszów służby ja k  i su- 
mieniowi, dowodem  może posłużyć zaszczyt rzadki, 
a naw et jedyny jak i go spotkał przy złożeniu obo­
wiązku. M spółkoledzy na podziękowanie i zawdzię­
czenie za trudy, do których go jednogłośnie sarni 
wybrali, złożyli mu wówczas w darze srebrny pubar 
pięknej roboty, otoczony do koła nazwiskam i wszy­
stkich oficerów pułku składających mu tę oznakę 
wdzięczności i pamięci. Szan. podziękował im na­
stępnym listem rymowanym:

D rogą  pam iątką darzycie mnie jeszcze,
Ten puhar dla mnie je s t nieoceniony,
I  w sercu mojem mam uczucie wieszcze 
Ze powróciwszy w mój kraj ulubiony,
M oże z niejednym spotkawszy się bratem ,
K tórych imiona wyryte w mem sercu,
Przy tym puharze tw arz błyśnie szkarłatem ,
M arząc o Gruzji na perskim  kobiercu...
Gdzieś nad strumieniem lub w gaju jodłow ym ,
W  cichej zagrodzie gdy schylony wiekiem,
A  B óg obdarzy mnie potom stwem  nowem,
Będę me dziatki poić z niego mlekiem.
Na tych napisach będę ich odrazu 
Uczyć wdzięczności, by razem  wiodzieli,
Ze cni mężowie sławnego Kaukazu,
Równie wspaniali, szlachetni i śmieli!
Gdy B óg mnie dziećmi nie pohłogsławi,
Mam ja  synowca, dziś mu trzecie lato,
Tem u się puhar w puściźnie zostawi,
I on mnie będzie nazywać swym  tatą.

: Ou ja k  ja  imie W ładysław a nosi,
I  wdzięczność dla was na zawsze zachowa 
A pod opieką mej szacownej Zosi,
W  cnocie praojców pewnie się wychowa.

Długo po świecie błądziłem szerokim 
I  długom błędne wiódł życia koleje.
Lecz Bóg najwyższy oświecił mnie wzrokiem 
W skazując lepsze życie i nadzieje.
Może czasam i w święto, lub w niedzielę 
Rodziców waszych, sióstr, braci zobaczę,
Gdy im wiadomość ja o was udzielę,
Pewnie z radości każde z nich zapłacze.
P oraź ostatni bywajcie mi zdrowi,
I  łzę wdzięczności przyjmijcie odemnie,
R ad będę kiedy każdy z was się dowie,
Że wdzięczność dlam nie z życiem przetrwa we mnie- 

(Dokończenie nastąpi.)

S E W A L E i T A  A R A B S K A

f t

pp. Barry Bu Barry
i s p ó ł k a  w L o n d y n i e

Ś r o d e k d o  p r z y w r a c a n i a  z d r o w i a  i s i ły  d la  c h o r y c h  k a ż d e g o  
w i e k u  i d z ie c i  s ł a b o w i t y c h ,  s ł u ż y  z a r a z e m  d o  ś n i a d a n i a  i k o ­
la c j i ,  j a k o  p r z y j e m n e  p o ż y w i e n i e ,  k t ó r e g o  s p r z e d a ż  w  C e s a r ­
s t w i e  R o s s y j s k im ,  P r u s a c h ,  A u s t r j i ,  F r a n c j i  i Anglj i,  d o z w o ­
lo n a  i m i n i s t e r j a l n e m i  r e s k r y p t a m i  z a t w i e r d z o n a ,  z e  w z g l ę d u  
m e c h y b n ó j  s w e j  s k u t e c z n o ś c i .  Z p o w o d u  że  n a s  l i c z n e  d o ­
c h o d z ą  s k a r g i  n a  u s z c z e r b e k  z d r o w i a ,  p o n i e s i o n y  z  p o w o d u  
s z k o d l i w e g o  p o d r a b i a n i a  n a s z ć j  s ł y n n ó j  R e w a l e n t y  A r a b s k i ś j  
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